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Za tekstem za wiersz petitówy jedno- 
szpaltowy (na stronie pięć szpalt) Mrk, 200 


W przededniu konferencji pokojowej. Pomyślne walkiz ukraińcami. Zajęcie 
Kijowa przez wojska dyrektorjatu ukraińskiego. Abdykacja hetmana. 


Wilson w Paryżu. 


Przyjazd do Paryża. 


Wczoraj do Paryża przybył 
WAZA Wilson witany salwami; 
udność tłumnie wyległa na powi- 
tanie prezydenta Stanów Zjedno- 
ozonych. s 


Powitanie Wilsona. 


Paryż zgotował prezydentowi 
Wilsonowi niezapomniane przyję: 
cie. Można śmiało powiedzieć, że 
cała Judność stolicy Francji wzię- 
ła udział w uroczystości. Wszyst- 
kie domy i gmachy publiczne u- 
dekorowano flagami amerykań- 
skiemi. Lndność od wczesnego 
rana wyległa tłumnie na ulice, 
któremi miał przejeżdżać Wilson. 
Wszystkie sklepy były zamknięte, 
Wojska, które wróciły frontu two- 
rzyły szpalery. Gdy Wilson wraz 
ze świtą swą zajechał około godz. 
10 przed poł. na dworzec buloń- 
ski, rozbrzmiały na powitania sal- 
wy armatnie, następnie orkiestry 
gwardji odegrały hymn amerykań- 
ski i Marsyljankę. Po powitaniu 
prezydenta przez Poincaró'go i 
Clemenceau, gdy Wilson wyszedł 
z dworca, tysiączne tłumy wznio- 
sły powitalne okrzyki: „Niech ży- 
je Wilson! Niech żyją Stany Zje- 
dnoczone!* Następnie Wilson, o- 
raz cała towarzystwo "udało się 
powozami w dalszą dropę. 

W pierwszym powozie jechał 
Wilson wraz z Poincarć'm i Cle- 
mencean, w następnych— świta. 
Przez całą drogę od dworca bu- 
lońskiego do hotelu ks. Mirata, 
nie milkły okrzyki: „Niech żyje 
Wilson! Niech żyją Stany Zjed- 
noczonef* O godz. 11 m. 45 to- 
warzystwo zajechało przed hotel, 
na którym wywieszono sztandar 
amerykański. Tu wojsko oddało 
Wilsonowi honory wojskowe, a 
muzyka odegrała hymn amerykań 
ski, Ta też pożegnał Wilsona 
laoincaró i Clemenceau. Wojsko 
tworzące szpalery, odeszło do ko- 
szar, które obrzucone zostały 
przez publiczność kwiatami. — 
W mieście powszechny zapał. 


Vowitanie przez Anatola France'a. 


Anatole France wita Wilsona 
w Humanité“ następnjącemi sło- 
wy: „Witamy s największym sza- 
cunkiem i sympatją prezydenta 
Wilsona, który przyłączył się do 
wojny, ażeby ją zakończyć z ko- 
rzyścią dla ludów i ażeby stwo- 
rzyć na ruinach imperjalistycznej 
i militarnej Europy — Europę po 
koju i pracy. Witamy w nim męża 
stanu, który nawet i w chwilach 
najgorętszej walki nie stracił z 
oczu ostatecznego cela — pokoju 
opartego ua sprawiedliwości*. 


Mowa prezydenta republiki. 


„W pałacu Elizejskim odbvło 
się przyjęcie na cześć prezydenta 


Wilsona, na którem Poincarć 
wzniósł toast na cześć gościa, 
Poincaróć wspomniał a niecierpli- 
wości, z jaką cala Francja neze- 
kiwala prezydenta Stanów i oroli 
Wilsona w tej wojnie. Z gorącem 
uznaniem wyraził mię a czynach 
młodej armji amerykańskiej, Mó- 
wił następnie o strasznem zniszcze- 
nin kraju przez wojska niemieckie, 
—wWalezyliśmy ręka w ręke—mówił 
dalej Poincaró—o zwycięstwo na- 
szego wspólnego ideału: podsta- 
wowych zasad wolnvch narodów, 
Musimy teraz zawrzeć pokój, któ 
ryby nie pozwolił na ponowne 
powstanie kłamliwych erzanizacji 
podboju i ucisku. 
być zadośćuczynieniem nędzy i 
smutków przeszłości, a zarazem 


gwarancją przeciwko niebezpie 
czeństwu prz Związek. 
który powstał podczas wojny po- 


między Śtanami Zjednoczonymi a 
koalicją jest początkiem tej stałej 
instytucji, którą pan, panie pre- 
zydencie, tak wymownie zapo 
wiadał, a która już dzisiej jest 
koniecznością. 

Pomimo wszelkich środków o- 
strożności, jakie przedsięweźmie- 
my, niestety, nikt nie może twier 
dzić z całą pewnością, że ochro- 
nimy na zawsze ludzkość od no- 
wych wojen. Musimy zabezpie 
czyć pokój trwały przez warunki, 
oparte na sprawiedliwości. W tym 
to celu dla spełnienia wielkiego 
zadania przybyłeś pan, panie pre- 
zydencie, ażeby pracować razem 
% Francją. Francja dziękuje pa- 
nu, zna ona dobrze życzliwość A- 
meryki, zna prawość i wznioałosć 
pańskiego umysłu. Z całem za- 
ufaniem przygotowuje się Francja 
do wspólnej piacy. Wznoszę 
zdrowie prezydenta Wilsona i pa- 
ni Wilsonowej. 


W przededniu kongresu 
pokojowego. 
(T. K. $.) 


Rotterdam, 16.X1I1. 


Z Paryża donoszą, że. przygo- 
towawczą konferencja dla kon 
gresu pokojowego. rozpocznie się 
już w środę 18 b, m. W posie- 
dzeniach jej będą uczestniczyć 
Lloyd George, Clemenceau, Orlan- 
do, Lansing, Venizelos, Pasicz, 
poseł japoński w Paryżu, oraz 
przedstawiciel Belgji. 


Pod Lwowem. 


Lwów, 15 grudnia, 
(P. A. T.). 


Lwowska  „Pobudka” pisze: 
Zdobycie Janowa, oraz bardzo po- 
myślne wiadomości nadchodzące 
ze wszystkich frontów pozwalają 
patrzeć ram za spokojem w przy- 
azłość. W najbliższym już czasie 


Pokój musi 


wyłoni Się zupełnie jasna sytuacja 
strategiczna. Żołnierze, kierowa- 
mi przez swych dowódców i ofice- 
rów, biją się z wielką ochotą i 
męstwem, znosząc bandy i oczy- 
szczając ziemie. 


Lwów, 15 grudnia. 
(FP. A. Fy, 


„Karjer Lwowski” donosi szeze 
qóły w sprawa ekspedreji karnej 
do Janowa, Ekspedyeja ta wyru- 
szyła ze Lwowa we czwartek o ©. 
12-ej w nocy. Na czele jej sta- 
nął kap. Zajączkowski. Ekspety- 
ója liczyła dwie kompanie a w 
skład jej weszła legja oficerska 
ze Lwowo i Krakowa. Ekspedycja 
przewieziona została pociągiem 
da stacji Czerenji, a stąd o g. S-ej 
rano wyruszyła piechota do Janowa. 
Przybycie jej było dla miasteczka 
zupełną niespodzianką. Ukraińcy 
zostali zaskoczeni, Miasto zostało 
wkrótce otoczona przez wojsko 
polskie, które zdobyło wiele ka- 
rabinów maszynowych i wzięło do 
niewoli 100 żołnierzy a między 
nimi kilku oficerów ukraińskich, 
Przy jednym z oficerów znalezio- 
no 80.000 koron w gotówce, 7do- 
było również wielką ilość wozów 
i najrozmaitszych gatunków broni 
i amunicji. 


Zajęcie Kijowa przez 
wojska dyrektorjatu. 
(Pr. ALT.) 


Kijów, 16.X1L. 


Kijów został onegdaj obsadzo- 
ny przez wojska dyrektorjatu n- 
kraińskiego. Hetman abdykował, 
Gab net ustąpił, Dyrektorjat skła- 
dą się z Winiczenko, Petlur i An- 
drejewskiego. Resztę tek powie- 
rzono tymczasowo komisarzom, 


Odpowiedź Focha, 


Frankfurt nM. 16 grudnia. 
(T. K. 8.). 


Rada robotnicza w Krenzenach 
zwróciła się do Trewiru za pośre- 
dnictwem niemieckiej delegacji 
wojskowej z zapytaniem czy może 
wziąść udział w obradach berliń- 
skich wszechniemieckich rad ro- 
botniczo-żołnierskich w dniu 16 go 
b. m Marszałek Foch dał lako- 
niczną odpowiedź: Mocarstwa ko- 
alicji nie uznają rad robotniczo- 
żołn. 


Krwawe starcie na ulicach 
Paryża, 
Wielkie zeroriadzenie robotnicze. 
ferlin, 15 grudnia, 
(P, A. E3 
dniu 11 b, m. 


w odbyło się 


w Pąrrze wiellrią zebranie robot-tkrótkiei 


ników z Syndykatu krawieckiego 
pod przewodnictwem redaktora 
„La Populaire“, który wskazał na 
ruch rewolucyjny, panujący w ca- 


łej prawie Europie. Tak samo 
jak Niemcy i Rosja, tak też i 
Francja po zniesieniu stanu wo- 


jennego pociągnia do odpowie- 
dzialności tych wszystkich, którzy 
są winni wybuehu wojny. Po 
skończonem zebraniu przyszło do 
krwawych starć ulicznych pomię 
dzy robotnikami a policją. Wiele 
osób raniono,w tem kilka ciężko. 


Czesi obsadzają Śląsk Cis- 

szyński 17. grudnia, 

Bogumin, 15 grudnia. 

Onegdaj czesi zajęli Wyrzbicę, 
koło Bognmina, Po kilsu godzi- 
nach cofnęli się, i 

17 grodnia czesi mają wojsko 
wo obsadzić Śląsk Cieszyński, 
żeby nie dopuścić do wyborów do 
Konstytuanty. Panuje zrozumiałe 
zaniepokojenie. O ipowiedzialność 
za następstwa czeskiej prowokacji, 
poniosą wobec całego świata czesi. 


Pod Kaliszem. 


Kalisz, 15 grudnia. 


(Kor. Pol.) Do tej pory brak 
tu wiadomości o wydarzeniach w 
Poznaniu. Na bsłej granicy pru- 
skiej urządzili niemey wzmocnio- 
ną straż graniczvą. Żołnierze 
niemieccy w pełnem uzbrojeniu 
przekraczają czesto granicę i za 
puszczają się pod Kalisz w po 
szukiwaniu środków Żywności. 
Organizniący w Kaliszu pułk pie- 
choty pułkownik Lewszecki wysy- 
ła ko granicy liczne patrole. Po- 
między patrolami polskimi a żoł 
nierzami niemieckimi przychodzi 
niejednokrotnie do wymiany strza- 
łów. Linja kolejowa od byłej 
granicy pruskiej do Kalisza strze- 
żona jest przez żołnierzy pol- 
skich, Na podstawie umowy za- 
wartej w Kaliszu przez delegatów 
Połskiej Rady Ludowej i niemie- 
cekiej Rady  Robotniczo-żolnier- 
skiej z Ostrowia, z władzami pol 
skimi komunikacja kolejowa od- 
bywa się bez przeszkód do samej 
granicy. 


Kkomyrikat Polskiego 
Sztabu Generalnego. 


Z dnia 15 grudnia, 


W okolicy Przemyśla zajęte 
zostały wsie Helisa, Sitoszyúce, 
Darowice. Na kol. Przemyśl-Ni- 
zankowice nasz- pociąg pancerny 
„Śmiały* rozpędził posuwający się 
z Drozdowie większy oddział nies 
przyjaciela, wspierany przez po: 
ciąg pancerny, zinuszając go po 


poza Nizankowice. Atak nieprzy= 
jacielski na Chwośnicę odparto, 
Pod Lwowem atak nieprzyjaciel- 
ski na nasze posterunki koło 
Zu rzy również został odparty. 
Nieprzyjaciel spalił wieś Pasieki 
Zabrzyckie. 

Osień artyleryjski z obydwóch 
stron. Nasza artylerja ostrzeli- 
wala z powodzeniem Solankę i 
gniazda karabinów maszynowych 
na ementarzu Solanki. Przy roze 
biciu załogi Janowa,„,.ekspedycia 
pod dowództwem kap. Zajączkow- 
skiero, wzieła i przyprowadziła 
da Mszany 102 jeńców, w tem 10 
oficerów, 10 karabinów maszyno- 
wych, 4 wozy z karabinami, oraz 
duże zapasy prowiantu i amunicji, 
Nasze straty wynoszą 6 rannych 
i 1 zabity. W ekspedycji tej od- 
znaczyły się oddziały -go pułku 
piechoty i 2 bataljony legji „ofi= 
cerskiej, krakowski i lwowski. 

Na Wołyviu, w Tomaszowskiem 
i w okolicy Rawy Ruskiej -bes 
zmian, 


Wasyl Xabsturg — urzędni- 
kiem w Kołomyi! 


„Mährisch - Ostrauer Ztg.* o- 
trzymała od pewnego austrjackie= 
ga oficera, powracającego ze LWo- 
wa ciekawe wiadomości o mło- 
dym, a już osławionym synu b, 
are. Karola Stefana, Wilhrimie, 
który dla przypodobania się tū- 
sinom na „Wasyla* się przemia:- 
nował i dowodził bandami ukra- 
ińeów, łupiącymi wschodnią Ga- 
licję. Jeszcze w czasach, gdy 
kwestja austro polska miała swo- 
ją aktualność, garstka polityków 
polskich upatrywala w obecnym 
Wasylu — najvdpowiedniejszego 
kandydata na tron polski. Po 
zburzenia gmachu austro-pelskich 
kombinacji — Wasyl „przystał“ 
do ukraińców i we Lwowie oddał 
się do dyspozycji ukraińskiego 
atamana i ma równi z ruskimi 
zbójami nurzał ręce w krwi pol 
skiej, 

Po wkroczeniu polaków do 
Lwowa (22 list.) zaczęły kurso. ać 
pogloski, że Wilhelm Wasyl Hab- 
sburg został przez polską kómen- 
dą na śmierć skazany — i powie: 
szony. Pogłoski te okazały się 
na razie — myluemi. Faktem jest 
że Wasyl w nocy z 21 na 22 m, 
m. wraz z ukraińskiemi władzami 
Lwów opuścił. Obecnie przebywa 
on w Kołomyi i w starostwie w 
cpwilnem ubraniu pełoi fonkcje 
kouceptowego urzędnika. 


Redakcja i administracja 
„GLOSU POLSKIEGO" 
przeniesiona zostala na 


wale do óglniecia sią: L Piotrkowską nr. 106. 


- Rozkazy 


dowódziwa ókrzgu gnaralizgo. 
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Z powodu złożenia przysięgi 
przez wojska. 


v 


J 


Nadeszła chwila najnroczystsza 

Ala każdego żołnierza, Złażyliście 

rzysięge na wierność Ojczyźnie, 
Gej Rzeczypospolitej Polskiej, 
gobowiązaliście sią słnżyć jedynie 
4 wyłącznie sprawie całego nara- 
du, oraz bronić kraju ojczystego 
ðo ostatniej kropli krwi. 

Odtąi jesteście tylko żołnie- 
zami armii polskiej, stać musicie 
zdala od wszelkich tarć we- 
wunetrznych i zmiennych nastro- 
jów społeczeństwa, honor narodn 
4 honor armji polskiej, przekaza- 
ny tradycyjnie przez przodków. 
fzierżąc wysoko, Budowa armji 
wymaga wielu wysiłków i poświę- 
ec, zwłaszcza, gdy się odbywa w 
warnnkach tak trudnych, jak o- 
brene, wszystkie wiee względy 
maszą pójść na bok, zespolić się 
wszyscy musicia w służbie jednej 
wielkiej idei wojska polskiego, 
która jest gwarancją niepodleg- 
gose i sily naszej zjednoczonej 
Ojczyzny. 

„Od dziś niema wśród was żań- 
pych leejonistów, członków P. O. 
W., korpusów wschodnich, żołnie- 
„rzy rosyjskich, sustryjackich, nie- 
mieckich, wszyscy jesteście tylko 
wiernymi synami (Ojczyzny, źoł- 
pierzami Polski niepodległej, w 
obronie której nawet życie po: 
siuniście złożyć w ofierze. 

Rozterki wewnętrzne, względy 
„esnbiste, lub stanowa  zgubiły 
Polske. Dziś, w chwili, gdy Rzecz- 
pospolita Polska do nowego ży- 


cia powstaje, zaniechać nalezy 
wszelkich sporów, pozbyć się 
wszelkich naleciałości obcych, 


atarać się wzajemnie zrozumieć, 
aby stworzyć jedną całość nieroz- 
dzielną. 

A tak się stać może triko wte- 
dy, kiedy wszyscy wypełniać be- 
dziecie dokładnie i ściśle wsza|- 
kie rozkazy Naczelnego Dewódz- 
twa i wszystkich przełożonych. 
kiedy karność i posłuszeństwo 
bezwzględnie będzie przestrzega 
me, a nadewszystko obowiązki, wy- 
nikające ze służby wojskowej do- 
kładnie wypełniane. 

Przekonany, że zrozumiecie do 
niosiość "swego zadania, witam 
was, żołnierze odnowionej armji 
polskiej, i życzę wszystkim po-; 
myślnej pracy ua polu wojsko 
em, 


Osiński m. p. 
generał-podporucznik, 


II, 


2 powodu zwoinienia ze stužby 
wojskowej młodzieży szkolnej. 


` Młodzież polska zawsze wy- 
różniała się duchem ofiarn; 
plynacym z głębokiego uczucia 
psa'rjotycznego. l teraz, w tej 
etiwili wiekopomnej, gdy na krzęw- 
dźie miljonów wzniesiony gmach 
jeńropejskiej równowagi politycz- 
nej runął, kiedy Ojczyzna zdla- 
Iwiona i skuta powstala do życiu 
mówegó, młodzież polska nie po- 
została nłucha na wołanie Ojczyz- 
ny. Opustoszały wyższe zakład) 
naukowe, młodżież wszedzie wie- 
dziona poczuciem obowiązku, rzu 
eila naukę i zaciągnęła się por 
sztahjary wojska narodowego. 


I młodzież szkół średnich nic 
elicinła pozostać bierną w tej 
chwili. Uczniowie 


fi dja skad 
klas wyższych szkół średnich o- 
puścili szkoły i wstąpili do we-- 

ska. "Ten czyn sam przez si: 

chwalebny i ofiarny może pociąg- 
pąć jednak za sobą smutne na- 
stępstwa, Młodzież szkół śreil- 
mich już choćby fizycznie jest nie 

odpowiednim materjałem wojsko: 

wym, nie mówiąc już o tem. że 
się wyrządza niepotrzebną szkodę 
spałeczeństwn, odrywajac od na- 
uki tych, którzy w przedelniu o 

trzymania świadectw dojrzałości, 
pu zerwanin lączności z rauka 
szkolną, już może nigdy do niej 
nie powiócą. Licząc się z tymi 
faktami Min.-Spraw Wojs *, wydało 
rozporządzenie o wyłączeniu zej 
służby wojskowej uczniów szół, 


"dziś, ale i w przyszłości 


{my 


średnich poniżej lat 18-tu ño n- 
kmiczenia maniis Zwolnieni w ten 
sposób ze służby zatrzymują swe 
lesitymacje wojskowe, jako dowód. 
ża zasłużyli na miano żołnierzy 
polskich, składają natomiast rk- 


wipunek i powracają do szkół 
Wobec rozporządzenia Min. 


Oświec Publ. o rozpoczecin zajeć 
szkolnych w kt. VII i VIII dn. 13 
grudnia b. r. polecam natychmiast 
wykonanie powyższego rokażn do- 
wódcom podległych mi oddziałów. 


Osiński m. p. 
generał-podporucznik. 


Z Mińska. 


Zawieszenie „Dziennika Miñ- 
skiego". 


Wobec zbliżaiących się do 
Wiństa bolszewików, którym, jak 
wiadomo. niemey oddali jnż miasto. 
wychodzący ta'n „Dziennik Miński“ 
uważał za właściwsze zawiesić swe 
wydawnictwo, niż żyć pod terorem 
bolszewickiej cenzury i bo'sze- 
wickich zarządzeń. W ostatnim 
też numerze „Dziennik Miński“ 
pożegnał czytelników swych odez- 
wą, która doskonale charaktery- 
zuje stosunki, jakich Mińsk z 
przyjściem bolszewików oczekiwał. 
Przytaczamy ją poniżej dosłownie. 


„Ze wzzlędn na sytnację oról 
ną, oraz warunki wewnętrzne, 
zmuszeni jesteśmy, z żalem ser- 
decznym, czasowo zawiesić wyda 
wnietwo zarówno „Dziennika 
Mińskiego” jak i „Wsi i Zaścian. 
ka“. W ceiązu półtora roku, jak 
mogliśmy i umielismy, staliśmy na 
straży, naszej wspólnej,a dro' iej 
nam wszystkim sprawr. Gdyby 
nas dziś zapytano, co nam w tej 
zmiidnej  pólłtórarocznej pracy 
sterzy jalo=otpowiedzieć wypadnie 
iż czynników takich prawie nie 
było. Różne i zmienne przeszko- 
dy wypadało nam przez niedłuvi 
okres naszej pracy pokonywać. 
Mima to trwaliśmy na powierzo 
nej placówce, broniąc drorich nam 
wszystkim ideałów. Mvślą nasza 
przewodnią była stala lepsze, jaś- 
niejsze jatra narodn i dobro krain. 
w. którym się znajdujemy. © 
poczatku mieliśmy to zrozumienie, 
Że ta przyszłośc Świetlana wy- 
kwitnie ze szczerej demokratycz 
nej idei. że trwale oprzeć ją moż 
na bedzie li tylko na barkach 
szerokich warstw snoleczeństwa. 
wszystkich bez wyjątku obywateli 
kraju, gdvź jest to naszem szeze- 
rem przekonaniem, że nie tylko 
nie po: 
winno być podziału na stany i 
nie mogą istnieć przywileje dla 
klas posiadających. 

W pracy naszej nie mieliśmy 
wzeledów specjalnych dla uprzy- 
wilejowanych, lecz nie było także 
uznania dla demaqogji i terorn. 


I dzisiaj również protest swó: 
przeciw podobnym  terorystvcz- 
nym środkom walki w każde 


chwili gotowi jesteśmy założyt. 
Obwin'enia naszego nie uzólnia- 
Nie masy i tlum ciemny pięt 
nujemy, lecz tych nieodnowiedzial- 
nych przywóceów, którzy zarze- 
wie niszczącego pożaru rozuiecić 
zdolali 


Nie kapitulniemy przed nikim! 
Stwierdzamy tylko, że nasz po 
ziom kulturalny, który zawdzię 
czamy dorobkowi cywilizacji na- 
szej, nie pozwoli nam sprostać 
w nieprzebieranych środkach wal- 
ki, na które my nie pójdziemy. 
Msza zbliża się do nas nie idea 
demokratsczna, przed którą kapi- 
tulować nie zamierzamy, gdyż ha- 
slem naszem jest znią współdzia- 
łać, My, nie jako jednostki, któ- 
re nawet zginąć mogą, lecz jako 
świadomy swych celów organizm 
społeczny, okres depresji i gwal- 
tu, jeśli jemu sądzon'm będzie i 
u nas nastąpić, przetrwamy. 


Igdy prawdziwej demokracji 
świała trynmfu swych haseł danem 
będzie doczekać, my jako społe- 
czeństwo polskie do wspólnego 
święcenia teco triumiu z goto- 
wością przystąpimy! 

Dla tego nie oidelhodzimy w 
przeszłość, lecz z głębokiem prze- 
prześujadczeniem i wia 4 w jasne, 
lepsze jutra ludzkości, pracę na- 
szą na krótki okres czasu dzisiaj 
zawiesza ny. 

Nie żeynany Was, czytelniey, 
z mówimy do widzenia, do jū- 


Poniedziałek. 
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tra lepszego. do bliskiej, świetla- 
nej przyszłości -w szeregach od- 
rodzonej ludzkości. 


Za Wydział Prasowy Rady 
Polskiej Ziemi Mińskiej Czes 
ław Krupski, Za redakcje 
„Dziennika Mińskiego*: J. St. 
Mencze! — Br. Kuczewski, 7a 
redakcję „Wsi i Zaścianka*: 
Bronisław Kuczewski. Za ad- 
ministrację „?ziennika Miñ- 
skiega*: Katol Żołądkowski — 
Henryk Bogucki—Nowakowsk!. 
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Wilhelm uwodzicielem 
nieletnich, 


Państwa koalieyjna  osłosily 
zasadę, iż wszystkie zbrodnie po- 
pełnione przez niemców padczas 
wojnr, mnszą bró wynarrcdzone, 
Olpowiedzialność za te nieene 
czyny przypisana Wilhelmowi Ha- 
benzollernowi. * To też tak w An- 
hii jak i we Franeji i Releji na- 
pływają do sątów tamtejszych 
skarei, w których poszkodowani 
zarzncają Wilhelmowi rozmaite 
zbrodnie i żądają nkarania zbrod- 
niarza, jak również roszczą sobie 
pełne odszkodowanie. W Anelji 
rozpatrywano już — jak wiado- 
mo — kilka takich skarg, odno- 
szących się do morderstw, popeł- 
nionych przez Zepeliny. Tam też 
ceserski banita skazany został 
dwukrotnie na kare śmierci, 

Również i we Francji razpo- 
częto rozpatrywanie skarg obywa- 
teli francuskich przeciw Wiliel- 
mowi, 

Jak donoszą.z Pacrża, kobiety 
t francuskie z Łitle *niosly nasto- 
„pujscą skargę przeciw Wilhelmo- 

„Wohec teen, że kamendanci 
armii niemieckich w. czasie wyda 
rzeń w kwietniu rokn 1916. wy- 
darli niełetnie dsiewrzeta ich ro- 
dzinam i wystawili je na haniebne 
traktowanie i uwieścili je w to- 
warzystwie kobiet złego prowa- 
lzenia się i żołnierzy, oraz ze 
wzelędn na to, ża szefowie armii 
niemieckiej w ten snosóh stali 
się winnymi nwiedzenia nieletnich 
dziewcząti nakłonienia ich do nie= 
ohyczajnego życia i prostytucji, 
oraz ponieważ wydawali dotyczą 
ce rozkazy w imienin cesarza nie 
miceckiego, a nadto, wiele dziew- 
cząt wysłali do głównej kwater: 
niemieckiej, gdzie uległy stiań- 
bieniu, przeto podpisane kobiety 
podnoszą skargę i domarają się 
ścirania cesarza Wilhelma i uka: 
rania vo“, 

Sąd w Lille wdrożył odpowie- 
duie kroki prawne. 
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Areyksiążący złodzieje, 


Wiele słyszało się o kradzie- 
żach dobra publicznego w Rosji 
Ale to, eo działo sią w  Austrji 
podczas wojny, przechodzi wyo- 
brażenie największego fantasty. 

W byłej Austrji kralli wszys- 
cy — od cesarza aż do najmar- 
niejszego feldfebla. Ale gdy tyel 
niższych ranrą chwytano i karani 
— pp. arcyksiążęta i różri gene- 
rałowie urządzali istne magazyny 
bielizny, trzewików i t. p. w swych 
mieszkaniach i kwaterach. Skra- 
dzionym towarem  ebdzielali 


cz 


;arcyksiążęcy zlodzieje swoja bo 


danki, które dzieliły z nimi wsze. 
ką dolę i niedolę. 

O rozmiarach kradzieży świad- 
czy sprawozdanie żołnierskiej ra- 
dy Austrji, ogłoszone we wszyst- 
kich dziennikach wiedeńskich, 

Dowiadujemy się więc, że ar- 
cyksiążę Leopoli Salwator skradł 
z magazynu w Brunn 235.771 me- 
trów płótna! — arcyksieżna Marja 
Józefa kilkadzicsiąt metrów jed 
wabiu. Adjutant cesarza skradł 
395 metrów płótna, 96 chusteczek, 
90 par skarpetek, 111 metrów 
szyfonu, 155 metrów zefiru i 129 
metrów dymki, Glówny intendent 
Zimmer obdarował swe kochanki 
t0 parami trzewików! 

Na liście tej zlodziejskiej ti- 
gurują dwaj byli komendanci kor- 


posu krakowskiego — oslawiany 
wieszatiel Boehm-Drmolli 1 Kir 
bach v. Lsanterbach. 

Pierwszy ukradł 101 metrów 
płótna, 32 metry, sukna, 2365 


metrów batrstu, 42 metry prze 
Ścieradeł, 36 serwetek, 24 par 
skarpetek i t, d. 


Redaktor Stanisław Lenartowicz. 
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Drugi był mniej wybredny, ale 
zato praktyczny, Pamiętał a swem 
ognisku dumowemm i swej malżon- 
ce, której przywiózł na pamiątke 
wielkiej -wojny 000  ścierek, 18 
szpilek nici, 52 metry ręczników, 
mnóstwo garuków, kilka maszy- 
nek to mięsa, noże, widelce, ta- 
lerzo — słowem wszystko,bez cze 
go porządna gospodyni obejść się 
nie może, 

Lista ta zawiera kilkadziesiąt 
nazwisk najwyższych generalów i 
urzędników państwowych. Zamyka 
ją kilka nazwisk malżonek zener 
rałów, a na szarym końcu znajdu 
je się nazwisko biskupa polnego 
byłej armji austrjackiej, Bjelika, 
który również poszedł za przyk- 
ładem swych kolegów w mundu 
rach — jelnak okazal wiele skrom 
ności, gatz przywłaszczył sobie 
tylko po kilkanaście metrów płót- 
na. sukna. innych potrzebnych 
materjalów. 

Przeciw wszystkim tym zlo- 
dzicjom austrjacka rada stanu 
wdrożyła dochodzenia karne. 


Szantaż austry jacziego 
nadporacznika. 


Na dyrektorze zakładów Deimle- 
ra, generalrego (dostawcy dla mini- 
st. wojny austryj. usiłowano dokonać 
wymuszenia. W technicznym komi- 
tecie- wojskowym był cezyraym nad- 
pôruczain, nejaki Emil Hanenfels, 
Zażądał on od dyrekcji gakladu da 
niny dlą siebie 150,000 kor., grożąc 
w raze odmowy dennnc'acją do wyż- 
szych władz o nadużyciach „De me 
lera* w dostawach: dla ministerstwa, 
Ządaną snme chciał ' pan  nadpornez- 


wiarni, Dyrekcja zakładów Doimlera 
zrobiła doniesienie do  prokuratorii, 
która ze swej strony zarządz ła are- 
sztowanie szartażysty w mundurze, 

Charakterystycznem jest że w 
czasie wojny władze kryły i saito- 
wały zawsze tego rodzaijn indywidne. 
(W najgorszym razie była mowa tyl: 
ko o „zbrudniczych jednostkach* któ- 
re nieprawnie przy wdziewały mundur 
oficerski. Na tym przykładzie mä- 
my jeszcze jeden dowód, że zbrodni- 
cza jednostka używała zupełnie Te- 
galnie mnnduru, co jej nie przeszka+ 
dzałó być złodziejem i  szantażystą, 


M ogrodniki 
ogrodników. 

Wezao.aj, w sali, Tow. krajo- 
ki 17, odbyło się ocólne zebranie 
ezlon' ów łódzkiego Kola związku 
zawodowych. ogrodników, Prze- 
wodniezył p. Łopieńsii w towa- 
rzystwie pp. Nowickiego, Pijka, 
Gacha i Stillera, 

Olczytano protokół z poprzed- 
niego zebrania, „poctem prezes 
zarządu p. Ciszkiewicz zda] szcze- 
rólowe sprawozdanie z rałorocz: 
nej działalności Kola, Kasa przed 
stawia się w następującym stanie: 
wnłynęlo 936 mrk. 113 rb., z roku 
"cprzedniego pozostawało 10ł 
atie — razem 1130 mrko i 113 
rb; wydatkowano 680 mrk., pozo 
stało na rok bież. 1450 mrk.i 113 
rubli, ; 

Bilans po dzień 30 września 
11918 r. przedstawia stan: kasa 
„695 mrk na pożyczkach u człon- 
sów 651 mrk. kasa poż. oszcz. 
11106 mrk, zaległe skła!ki człon 
ków 95 mrk, ruchomości 609mrk., 
fundusz sztandarowy 156 mrk. 
ofiary na kirsy ogrodnicze 67 
mrk., ofrary na sieroty po ogrod- 
nikach 12 hrk Amortyzacja ru- 
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chomeści 176 mrk.. wierzyciele 
195 mik.. kapitał 2550 mrk. 
Budżet na rók bież. 191879 


przewidujei w przychodzie: ze 
szładek członków 600 mrk. do 
chód z pokazów ovtodniczych i 7 
biura pośrednictwa pracy 300 mrk. 
—ogółem 90% mrk.—i w rozelo 
dzie: za lokal 120 mrk., na pisma 
fachowe 26 mrk na  materjaly 
piśmienne i wydatki nieprzewi 
dziane 273 marki — razem 900 
mrk. Wszystkie sprawozdania, bi- 
lans i budżet zatwierdzono, przy- 
czem p. Madrzejewski zaprojekto 
wał prenamerowanie wię szej ilo 
ści pism fachowych, nawet cudzo 
ziemskich, głównie francustich, 
co 'rzyjęto do wiadomości. 
Przed przystąpieniem do Wy 
borów, przez aklamację zaproszo 
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no: do prezydjum 7arzadn: na 
przewodniczącego p. Ciszkiewicza, 
jego zastępcę — Kaczorowskiego. 
skarbnika — Wesołka i sekreta- 
rza — Kołaczkowskiego. 

Przez głosowanie tajne wy 
brano; na członków zarządu pp. 
Bazyła, Dymkowskiego, Dziadke 
Kulesze, Miniewicza i DL. Rutkowv 
skiego; do kom. rewizyjnej pp. 
Hejwowskiego, Modrzejewskiego. 
Pawliekieco, Szarzyńskiewo i W, 
Ratkowskieso; do sądu- połubow 
nego pp» Ciszkiewicza, Czecho 
wieza, Gacha, Kolaczkowskiego i 
Stojińskiego; do komisji balotuja- 
cej pp. Bazyla, Gacha, Kołacz. 
kawskiego, Rutkowskiego i Slille- 
ra; wreszcie do binra pośrednie- 
twa pracy: pp. Jaesodzińskiego 
Modrzejewskiego į Szarzyńskieg 


W wolnych wnioskach po 
szano sprawy zawodowe, zaś 
Kołaczkowski nzasańńił konie 


ność agitacji pomiedzy kolega 
aby wszyscy przystąpili w 


rakterze członków do Związku 
zawodowych  ozrodników, dla 


wspólnej i skutecznej obrony iv 
teresów zawodowych, 


Śmiały napad rabunkowy. 


Najście. 


W nubiegłą sobotę wieczorem ns 
mieszkanio kupca Abrama. Fnksa przy 
nl, Piotrkowskiej 10 dokonano śmie: 
łego najścia rabunkowego,, „Mieszka. 
nie Faksa mieści sią. qa | pierwszem 
piętrze. Około godz. -ej wiecz, Fuchs. 
wraz z rodziną wyszedł na miasto, 
W mieszkaniu pozostała tylko siużą- 
ca, Gneia Brynkowska. Po wyjściu 


nik mieć doręczoną w pewnej ka-| Fachsów ktoś zapukał dę drzwi, a na 


pytanie służącej, kto to, dobijający 
sę odpowiedzieli, iż przywieźli towa! 
z Piotrkowa, Wobec tego, iż slużą: 

przyzwyczajona była do wizyt takich 
jbez wszelkich podejszeń otworzy: 
jdrzwi, Woówezas do'kuehui wpadi 


pięciu zamaskowanych męż- 
czyzn, 


którzy grożąo Brynkowskiej śmiere'+. 
kazaii jej zaprowadzić się do pokosi: 
gdzie znajdowała się kasa żelazna, 6! :- 
żąca była im powolna i czyniła, ca 
kazali. Bandyci nie tracąc fzasw, odrzi- 
c'li kasę od ściany i w obecności slo- 
żącej poczęli rozbijać jej tylną ściane. 
a wyżłobiwszy odpowiedni -otwór wy- 
ciągnęli przezeń różne ukryte taw 
przedmioty. Nie mogąc jednak w ten 
sposób wydostać całej zawartości ka- 
sy otworzyli ją w jakiś tajemniczy 
sposób i wówczas wszystko, co w Lie; 


znawczego przy, Alejach Kościnsz- było 


stało się ich łupem, 


M ędzy innemi złoczyńcy ©wydc 
a kasy znaczniejszą sumę pieniędzy 
w walutach rosyjskiej, niemieckie, i 
austry ackiej, kika pierścieni z bry: 
jantami i nieco innych kosztownoćói. 


enay 


Skończywszy: pracę swą około ka- ' 


sy, bandyci pceżęłi: operować” przy: 


biełśźniarce, skąd zabrali 
biżuterję wartości 15,000 marek. 
Z, tnaletki wyjęli kilka, przedmio- 


tów srebrnych, sianowiących również 
dość znaczną warość, Następnie splon- 


drowali i inna pokoje, trafiając zresz-. 


tą do wszystkich kryjówek, gdzie -jeno 
znajdowało się cos wartościowego. 
W poszukiwaniach swych złoczyńcy 
byli tak skrupulatni, że nawet szafy 
odsuwali od ścian, 

Fuchs o rabunku dowiedział się 
dopiero po powrocie do domu t, j. po 
8-ej wiecz. 


Służącą znaleziono na podłodze 


bez przytomności. Po ocncenin, zdo: 
lała ona opowiedzieć szczegoły najścia 
rabusiów. Bandyci gospodarowali w 
mieszkanin około dwóch godzin. Po 
wyjścia ich Brynkowską zemdlała, 
jak się zdaje jednak została ona 
odarzona jakimś narkotykiem. 

Wobec tego, że złoczyńcy zdra- 
dzali dokładną / znajomość warunków 
mieszkalnych Fuchsa i umieli trafić 
do wszystkich zakamarków, śród władz 
śledczych powstało bardzo poważne 
przypuszczenie, 14 rabunku tego de: 
konać musieli bandyci, poinformowani 
dokładnie o wszystkiem przez kogoć 
z domowników. 

Dochodzenie już się rozpoczęło i 
jest na dobrej drodze, 


